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Scena I ri r' r' ••’ ^>s_

Ksieni zamku wawelskiego
/ wychodzi na podjun, za nią cłiór tt Ofiarni^” / 

Zgać cie ewiatła,p8g®t«kB wstrzymajcie dech w piefsiach, a słpwa 
niechaj zamrą na ustach, te jest t więte ó więtyc.
które lutnia ś..piewać pragnie Tyrtejowa
-ieńęząca laurem zwycięstw bój nierozpoczęty, 
ti© kaplic złote dachy, krzyże smukłych wieży, 
& pod każdym kpieniem herAs polski leży 
na krzyż złozywszy ę§ce,|A.u lekkie krużganki 

w których ziejgw beztroskę czas usymbolicznił.
T« w ^ch blachach trumny, szkielety mocarzy 
i pbsągl --zmartwiałe w ges cie sysib v 1 ie?.nym .
ui wUbkie trzciny kelwin pod stropem niebiesklm*- 
Słuchajcie 1 jako w żyłach milczących kamieni 
kW' gorąca pulsuje wi ecznie“ży wye tętnem.

Chór Ofiarnie ^4 —”
^głmkt dziejdw uczy tsuje żar płomieni. ±

Ksieni
">zonu BUiie ?ty wliczeniem ótasz obojętnesi®

Chór
C?zeg© akce&LZ ^d nas,powiedz, duma zamku ksieni, ?

Ksieni
Z<^y“ fh?"5gl PrzeszłoS « Z dniem dzisiejsza z»iąz«<. 

piór
źyje, z unarłym nigdy się nie zbrata.

Ksieni
się dowiedz, że tnc^zkasi^^ w dziej^ciągr- • 

s mier< istnieje jedynie i tylko dla świata 
który ule chce wierzyć, U jest nieś miertelny.
Czer’by była narodu dima Uez . < .r.:.i..nia 
tyW minionych, a nigdy nie r-gasłyąli stuleci, 
które nad jej śmieniem ciążą swoją siłą.

Chór
Jako Mojżesz szukając źródła uderz w akałę 
i co żyó pragnie wiecznie, nieciłby już ożyłom 
AU co ił pokazać eheesz ?
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Ksieni
- Orężni chwałę, 

bohaterów r©zwiany włos boginie chwycą 
z pól elizejskich będą ich na ziemię ściągać, 
krwią nabiegnie wybladłe bohaterów lice
i serce bić rozpoeznie w kamiennych posąt jCh.-

Chór
Uczyńt to, jeśli siłę masz, Saartwychwst siniej

Ksienij chór / schodzą z 
ł król^ł«k?ie " ęen®sans©wych strojach ustawiają 

v-Za chwll§ Vsh0dzl z komnat król swoim orszakiem, za nim kanclerz. /

estrady 
na niej 
Zygmunt

Scena 2 S------------ -----_ /V'^7 t
Król Zy^nunt

Jak w® wiadomo rzecz ta jest już znana | 

Hetman Tarnowski zbił pod Obertynem 
niecnyąh Włochów, a przez t© Sułtana 
groźną potęgę u wrót Polski wstrzymał.
-A na wieść oną cąłą orbis mundi ; \
ogarnął podziw dla polskiego męstwa 
x lęk potrząsnął sercem naszych wrogów/ ’ 
Dziękując przeto wszechmocnemu Bogu, 
co losy ś wiata z wolą świętą wiąże 
w tej ©sobliwej naam fortunnej chwili

Zy^nunt pierwszy, król polski i książę 
wielki litewski, wszystkim ogłaszaeiy 
coś my uczynić dziś postanowili
T® pamiętacie jak© w dawnej Bemie, 

kiedy prokonsul wrógów państwa zgromił 
a d© 8toliey^pa^^» z wojskiem swojem wracał 
lud, cezar, senat wspólnie go witali 
i wjeżdżał kann© na gród kapitelu 
«Orw.^wan»j- * p©Ma t riuf dl±r-*T“----
^Tak hatmanowi, którego zwycięstw© 
nie mniejsze było ©d wiktorji Bzymu 
my pozwoliliśmy odbyć triumf.

Ggy włos mv 2 ©d procu i dvmu
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a w huku armat sławę zdobył w- polu 
jutóci zasługa jeg© znamienita 
Myna tym zamku, polskim kapitelu 

% . .. . I

wodza ó wojska pragniemy powitać* 
Kanclerz

Nigmiłssciwszy królu, ja wasz rozkaz 
kazałem wiernie wypełnić i dodam, 
źe przyrodzonej żądzy też folgując 
be się uczynkom należy nagroda. 
Jest to zwycięstwo jakiego nie było 
ad starożytnych czasów wielkiej Bomy 
jednym natarciem, jak Jowisza gromem 
poraził wrogie szeregi nasz hetman 
z nieustraszonym mierząc się Petryłą.

Król Zygeunt 
Dla bieprzyjaciół naszego królestwa 
w tym zbrojom czynie niech będzie przstroga 
albowiem z taką spotka się odprawą, 
u naszych granic ^„anrc każda napaść wroga, 
do krwi podrapać swemi paznotkami 
umie lwie szczenię,kiedy się rozsroży. 
Złudną przyjaźnią nie będą nas manić, | 
którzy nam serce oddają nieszczerze, / 
nie ważąc słowa, ni sprawiedliwości, y 
lekko zrywają zawarte przymierze. 1 

Kanclerz
Ha stałość liczyć, to nadzieja płonjta 
znie w płaczu, który sił/zbytniej dufnofeci.

Scena u XNOon**■*<-- MO*»»< «Mn «iMi IM i —T
/ Schodzi Królowa Bena z orszakiem

Zygount
Małżonka nasza, cna królowa Bona, 

chciała powitać ze mną bohatera 

i swoją wdziewczność przez to mu okazać.
Królowa Bona

Ho gieia suprema d^ospitare
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il eapitang nella nestra casa 
uomo westitf?di tante splendore.

Dworzanin f 
Co mówi Włoszka ?

Dworzanin 2 
Odzianego chwałą 

wofza, że serce jej powitać skore 
i że z radością wielką to uczyni.

Dworzanin I
? Ą’ ./■

Kami się sławą Aragońska wnuka,
! jak szpak uczony polskim spichrzów zbożem 
i /

Dworzanin 2 
Siedziała jakie królestwo wyszukać, 
na polskim zamku ścieląc sobie łoże 

Goniec 
Hetman w katedrze rzusił snop sztandarów 
na świętą trumnę Polski męczennika, 
na konia znowuż siadł, i jedzie tutaj 

Kró 1 Zygnunt 
Niechaj zagrają surmy powitalne, 
wieść tę radosną ogłaszając światu, 
na oścież niechaj otwierają bramy, 
triumfatora tutaj powitamy.

/ siadł na tronie / 

Scena 4
/ Surny grają* Przez drzwi wiodące od Zamku wjeżdża konno Hetman 

Tarnowski, za ni® zastęp rycerstwa. Hetman zsiada z konia i s 
j® przed tronem królewskim# / 

Król Zygmunt.
skoroś swój triumf zakończy! 
się * tunica palmata *

Hetmanie, 
należy ci 

aby rycerską przy©blecxprxyibiixę općńczę 
B«ma, władczyni ongiś tego świata 
tak nagradzała wodzów swyeh i o tern 
Księgi nam mówią bardzo starożytne. 
Błan aksmitu przetkanego złotem 

$
na zamku moim w nagrodę ci wręczam.
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te triufalia twoje ornament a 
weź i całemu wosju swemu ©kaś?

które w dzisiejszym dniu wielkiej© £ięix. Swięt 
pragnę nagrodzie i czcić w twej osobie 
aby wiedziano kto się sław;; dobił 
i o tę sławę żywotem frymarczył, 
» że milsza jemń niż sceptr albo władza - 
ta słońce moś nosić herbem w tarczy 
i w lunie jego po t ej ziemi chadzać.

Hetman Tarnowski
Królu miłoóciw, wróg u stóp twych leży, 
sromotnie w polu przez nas rozgromiony 
przez huf zwycięskiej niezłomnej rycerzy. 
Hospodar z życiem uszedł i z utrarą 
swojej wojennej sławy na Walosze, 
tęć ja nowinę waszym majestatem 
w imieniu wojska całego przynoszę.

'Wól Zygmunt 
Bank ci czynimy za te wdzięczne słowa 
i milsze od słów czyny, cny hetmanie 
ja cię serdecznie witam i królowa 
na tym wawel* im zamku, w domie królów 
Zaległych naszych wspominamy w bólu 
żywych za męstwo pragniemy nagrodzić, 
a zwyciężonym ogłaszamy pokój.

 Kanclerz
Niech pokolenia, które po nas przyjdą 
zapamiętają dzień pańskiego roku j——'**
takiem zdarzeniem naznaczon szczęóliwam.

Królowa Bona
Pass ano i tempiZnutano i genti ”-----
mentre la st^oria epopea scriw.

Kanclerz
Miód z twojej gęby jasna pani płynie, 
miód hydropeńską odwilżony r®>e.



44

Mieśmy przez wielki świat tej ®W chwałę, 
której nie ganisz pani? sprawiedliwie ! • 
jej dźwięk niech kruszy serc najtwardszą skałę 
szemrząc strumieniem na ojczystej niwie*



Królowa Bona
Nunc est bibendum, ut clsmawit wates 
licet ornare pulvinar deorunr 
Choć mowy waszej nie powinnam psować, 
myśl italskiego poszukując wzoru 

TYWU. w mych uściech skazić polskie słowa, 

że przyrodzona zniknie im belezza, 
jednakoż serce inaczej zaleca, 
na takiem feście wielkopomnej gsrii glorji 
polskiego miecza, na którą świat patrza 
chcę cię powitać caro capitano 
w tej mowie, która jeśli nie bogatsza 
od mojej, w spiżu jest kowana.- 
ji toć o sobie tuszę, że od dawna wiEdziitas 
wiedziałam jaka polski jest moc sroga, 
której wy darni Polacy nie znacie, 
gdy cnej wirtuti waszej obca trwoga, 
mało tych ludów jest coby nie drżały 
kiedy strach sieje polski miecz w dzień biały. 
Ergo, jaz dumą noszę tę koronę,, 
ktćrą mi włożył na skrńń wasz kardynał, 
dziś przesławnego narodu regina, 
małżonka króla i możnego duki 
będę was zawsze prosi0 i zaklinać 
byście wielkości nie krajali w sztuki 
a carstwo swojeu utrzymując w ładzie 
rwali się naprzód do sławetnych czynów, 
bo magnam partem wam na barkb.k ładzie 
historia mundi w tych wiekach co miną 
a pozostaną po nas nasze dzieła.- 
Tak do tfas mówi Sforzów principessa, 

żona potomka wielkiego Jagiełłą.

Król Zygnunt 
Za chwilę nam tu puchary przyniosą*
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wargi w italskiem umęczywszy winie, 
będziemy pili bohaterów zdrowie 
lecz przódziej ty mi opwiedz hetmanie, 
jak niecnych wręgów wyście zwyciężyli, 
a wszyscy zmarli przedemną królowie 
będą powieści twojej z n^i słuchać.

Hetman
Najmiłościwszy królu, jako było 
©pwiem 
nie a nic ta nie dodając, 
ujmując raczej, 
albowiem w mych słowiech 
nie ma tej wagi, któraby oddała 
nieustnasnoność i męstwo Polaka.

Król Zygr*ont 
Mów, bowiem wieścią chcemy się radować.

Hetman
Pad Obertynem, grodem który leży 
na krańcach twego królestwa, ja stałe® 
obozem z garstką tych dzialnychx±sijdoxyxx rycerzy 
już onegdajszym bojem utrudzonych.
Noc była prawie ciepła, bezmiesięczna, 
kiedy patrole wysłane w rozgony 
doniosły, iże samzhEde^ai^idzka Hospodar idzie 
z całą potęgą, ciągnąc liczne działa, 
sławne armaty wołoskie i hufy 
zbrojne w żelazne tarcze i osęki.
Wżdy umyśliłem doczekać się rana 
aby naocznie sprawdzić siłę wroga 
i rzeczywiście w kolorach jutrzenki 
ujrzałem wojska niezmierzone rzesze 

Ich wódz w zielono złotej gjbał bekiesze
• • nftp*’ V'b. , na ss|z szyji cięcie- dźaigając-łancuchy. ,■ 

Wyszło to wszystko z mgieł porannych nagłe, 
jakby nie żywi ludzie^xie®xx^»xiiMKMxiKadĘF ino duchy, 
na widnokręgu wiatr powiewał żaglem, 
za taborami stojących namiotów.
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Westchnąłem krótką modlitwę d© Boga, 
na a mierc gotując duszę, jako rycerz 
z rycerstwem swojem zawste umrzeć gotów. 
C® chcieć inszego wobec tej prze ./agi, 
gdy przyjdzie oddać tobie setki trupów, 
któfcys mi żywych ludzi cheiał powierzyć^, 
to chęć samemu trupem zostać nagi®. 
I nagle jakby gdzieś z wysokiej wieży 
z kolumny s wiateł,blasku i kolorów 
c® się ze słońcem przez chmury przedziera, 
jus ci nie ziemski głos na mnie zawołał i 
Wodzu, hej wodzu, tobie nie tmierac, 
ale zwyciężyć z tan wojakiem kazano.

Król Zygmunt 
Bo taka była wola twego króla.

Hetman
Wtedy® się własne® jał przyglądać ziłnm sile, 
mało nas mało, da® się tu wyrąbać 
i zalać ogniem dział*co^Tędą^ziałyl 
powtórzyć w Polsce greckie Termopile, 
d®s> ć jeden taki wąwóz w dziejach & wiata, 
nam nie potrzeba smętnej jego chwały.
Nie, raczej rzucie się natarciem » miałem, 
na działa i niech zmilknąxg.iaa złe paszczęki. 
Więc dałam rozkaz, trzeba był® przódziej 
rozbić wał mocnej wołoskiej piechoty, 
ten mur blankowy, ais z żywych ludzi.
Pan rotmistrz Herburt wołosko© osęki 
wbił sobie w piessi i tak wyło® zrobił,, 
dadając z krzykiem mój Bóg, moja wiara, 

ó
|| Głos z dworu Zygnunta 

MnkieŹH?Td | '-f | i

Ketman
Pewno, że w jego osobie 

bohaterskiego odżył duch szwajcara.

Za nim rzucili się z pierwszych chorągwi, 

co najdzielniejsi dowódcy do boju.
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śmierć niosąc w mieczach. Jaki z tego z^snęt 
powstał w szeregach rażonych pomorem, 
jaki serdeczny dostał wróg traktament 
niech ś. wiadczą działa zczemiałe od prochu, 
które za sobą wlokę wśród taborów, 
niech ś wiadczą sn®py zdobytych sztandarów/ 
niech śwMczyparów 
niech świadczy sułtan drżący w Carogrodzie
przed błyskiem zawsze groźnych polskich mieczy, 
lęk co ogarnął tych, co chcieli szkodzić 
naszej królewskiej jpospolitej Bzeczy

Król Zygmunt 
B® też p® ś wiata krainach dalekich, 
© ty® zwycięstwie dobrze będzie słychać 
druch się ucieszy, a wróg zastanowi

Teraz niech surmy obwieszczą ludowi 
że król z hetmanem zasiadł do kielicha

/ Beflektory gasną* /
z/

0 B B H II
/ Odsłania się dzwon Zygmunta, zawieszony na rusztowaniu, pod nim 

stoi król Zygaunt, mając u swego boku hetmana. Przy dzwonie bis
kup w pontyfikalnych szatach w dole lud • /

MMK

at wołoskich, co pod Obertynem 
wziął pan hetman dzwon kazałem ulać 

 

Chcę aby>gzyscy dzisiaj tu przytomni 

 

wiedzieli j^ był w tern zaniar króla, 

któremu ludy swtkpaść ponoszono. 
Jak może człowiek, ^©ro jest śmiertelny 
sławę idącym przekazy^ wiekom, 
najlepiej kiedy powierzy^ dzwonom,
bo one Boga imię święte gło^ą, 
siecząc powietrze dźwięki pier^hliwem 
i niebu mówią o tym, co na ziemi 

pieśnią^ przez--;wiatry nawet niedo^ę^gni oną $ 
%
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Scena 1

Minęły lata, jako jedna chwila, 
Którą czas wieczny wyłowił z chaosu 
i znów zrządzeniem fortunnych wam lasów 
będziecie ze mną na feście przytomni, 
na którym naród z królem, kroi z narodem, 

będą święcili w zamku złote gpdy
**** **■*>' ■»'

Słuchajcie, bowiem przerwie wieków ciszę 
olbrzym sjdockz spirzowy, co się żako łysze 

pośród obłoków hymnem rozegrany 
polski król będzie mówił z Wiernym Panem
dzwonu zwycięskim, radosnym roz jękiem, / 

niebo i ziemia, góry i ostrowy |/» X >ji 
w milczeniu będą słuchać tej rozmowy Itr

._KanoLex-Ł_
Dzisiejsze święto zanim się rozpocznie,i\ 

zanim dzwon mówić zacznie nadobłocznie, 
a spiż obleje poświęcana woda 
król nasz przemówić pragnie do naroda.

Król Zygmunt, 
Z armat wołoskich, co pod Obertynem 
wziął je pan hetman dzwo# kazałem ulać, 
Chcę aby wszyscy dzisiaj tu przytomni 
widzieli jaki był w tam zamiar króla, 
któremu ludy swe paść poruszone.
Jak może chiowiek, skoro jest śmiertelny 
sławę idącym przekazywać wiekom, 
najlepiej kiedy powierzy je dzwonom, 
bo one Boga imię święte głoszą, 
siecząó powietrze dźwięki pierzchliwemu, 
i niebu mówią o tym, co na ziemi 
pieśnią, przez wiatry nawet niedoścignioną.



Ja nie wiem jakie mogą nadejść klęski 
na ten nasz naród, nie czyian w wyrokach 

tej Optrznośfci, które dzieje kowa, 
Ów dzwon przypomni zawsze dzień zwycięski 
sercom strapionym, tą spiżową mową, 
będzie ufnoś cią, wiarą i nadzieją, 
tak, że w opresji ciężkiej nie pomdleją, 
lecz doczekają triumfu wesela*

Hetman
Te co nam w oczy śmiercią pluły spiże, 
które wydarłem zmiecnej wrggów ręki, 
kazałeś, królu przetopić na dźwięki 
i chcesz zawiesie na wieży pod krzyżem* 
znakiem pokoju. Nasz pan miło©. ci wy, 
co jagielloński swój sceptr dzierży w dłoni, 
miłuje pokój i głusi go ludom, 
a dziś chce światu całemu wydzwonić•- 
Ja poczytując to jemu za cnotę, 
jako wódz zbrijnej tego państwa siły 
muszę dbać oto, by wpln@ó ci złote 
chęci rycerskiej w sercach nie zmamiły* 
Czemci urosła Polska biorąc morza 
jak© granice swoje, mokre wstęgi, 
któremi zi.mie ed dwóch stron oplata 
i w echach zdumionego .nad nią ś wiatą, 
d© znamienitej czem doszła potęgi 
lęk budząc wrogów a przyjaźń sąsiada ? 
Wżdy niczym inii^ tylko tym orężem, 

którym od innych lepiej włada ona . 
Gdy wszystkie miecze przekujem na pługi, 
kiedy w przyłbicach posadzimy kwoki 
spadnie ten naród z godności wysokiej, 
de innych ludów pójdzie na wysługi* 
PrzeBóg by czasów tych niedożyli

ani synowie nasi, ani ty wnuku* 
Nie zasypiajcie spokojnie -w- tej chwale,
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którą zdobyłem dla was w armat huku, 
krwią najdzielniejszych, najlepszych żołnierzy 
liczą, że wrogów dotknie ręka pańska, 
i za was gnuć^ni, spełni wszystkie dzieła*
Przebiegły Turczyn i dziki Tatarzyn
Niemiec knujący spiski w murach Gdańska \ u
dzień i noc cała nad ten wciąż się głowi / (j " ‘j i d <✓ / n/o
jakby na Polski potęgę uderzyć* /
Musimy czujni zostać iprzytumni, 
dlatego pwiem ja temu dzwonowi 
że z dział ulany jest, niech nie zapomni, \ <

niechaj ma serce podobne do gromu, 
patrząc na ziemie z wysokiego domu,

10 & To>niech dźwiękiem krzyesy gromowładne słowa 
i w piersiach ludzi wkrzesza dawne męstwa, 
którym ó. wiat cały się tak bardzo dziwi, 
ażeby naród sobie nie folgował
i nie rozsypiał się w ciopiych komnatach 
lejąc gęby miód i strugi mleka, 
damojadowi^,i|ak czynią leniwi, 
by wiedział, że jak dziś jak i po wiekach 
grozi mu ciężką wolnoó-ci utrata, 
jeżeli z mocnej a zdrętwiałej ręki 
niebacznie oręż «ypuósi błyszczący* 
To chce by mówił do was dzwon dzwoniący 
spiżem zdobytych dzil^ pod Obertynem* 

Król Zygount
Quonio«i spora®! in te non confundar 
wides ut semper sperawi demine, \
tako natchniony przemawiał -psalmista* * J 

Który ujeżdżą na lotnym cherubie, /" 
nieposkromione pęta Akwilony, V

nie poprowadzi narodu ku zgubie, \ |

tron jego wzniesie ponad inne trony* 
0 tern ma mówić głos tego mocarza, 
co będzie wisiał nad naszym kościołem*



1
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Że wrogów Belski Pan gromem poraża 
i zbuntowanym każę walić czół® 
© bruk podwórca w sromocie i^wstydzie® 
Przyszłym zwycięstwom ir przyszłym nadziejom 
ten dzwon ma Polski potęgę /powiadać, 
kościeiom co w słońcu na poluch bieleją, 
które skruszały w imiiaklm Grunwaldzkim ©kopie,, 
mocom, co były harde, a są trupie®. - 
Teraz prosimy cię księże biskupie, 
abyś go wodą święconą pokropił
i przy chrzcie nadał, jakie zechcesz imię, 

Chór
Krój a naszego niechaj służy sprawie, 
niech się nazywa Zy^nunt.

Biskup
Zygmunt

Chór
Zygnunt®

Biskup
In nomine Patrie et FU W, Spiritus Sancti, 

Sigismundum te claamri®
Chór ludu

Teraz niechs serce jemu rozkołyszą, 
niech dzwoni, J 
niechaj dzwoni, Q 

niechaj dzwoni® T"~T|
Pierwsza część chóru 

Król patrzy w gorę tac gdzie chmury wiszą, 
wzrokiem utonął w niebieskiej, ustroni®

Druga część chóru. 
Tam, gdzie Bóg wieczną otoczony ciszą, Ą 
archanielskimi przyodziam jesz pióry. /

Pierwsza część chóru
Niech mocne ręce szarpną z nagła sznurem,^ 
wtedy zadzwoni, zadzwoni, zadzwoni^^

Druga częśc chóru
Iskę głos pogoni ziemięPrzez całą
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przez uroczyska i pustki bezdomne, 
poprzez szumiące puszcze niepołemne, 
gdzie trupożerna śmierć dostępu broni* yT” 

Druga część chóru 
Góry rozdfwięezy, jpchasa na błoni, 
zmiesza się z bekiem krów i rżen‘em koni, 
z świrgotem ptaka, co po krzakach gorg oli, 
czemu on milczy ? 
Niech dzwoni, niech dzwoni* ^4 ; ”T**

Druga część chóru >3 

Tym, którzy chodzą za pługiem p© roli, 
znojem strudzonym ubogim oraczom, 
tym 00 się cieszą i zym którzy płaczą, 
rycerzom żywym i umarłym cieniom, 
ddącymno nas przyszłym 7_____-   

temu co więiko^ć wziął, nie roztwonić, 
niech d8§en!f niech dsrai, •---------------- ■ .

Pierwsza część chó: 
Grodom ryceri^im i wieśniaczym siołom, 

 

stuwiecznym galom i białym kościołom, 
kłosem srebrzystych zbóż szumiącym polom, 
ludzkim weselom vludzkim niedolom, 
niech dzwoni, 
niechaj dzwoni, 
niechaj dzwoni*

!>

* - Druga część chóru 
Tym, którzy będą spać z mieczami w ręku, 
i zbliznwć ciosów śmiertelnych na głowie skroni, 

i Ł. .
lamentem skargi, triumfem rozdźwięku, 
dzwon nad wiekamiwiszący niech dzwoni

ki/następnie odzywa się'xi orkies^ą grająa rapsodję^z moty« 
wem dzwonu*, /

Befllktory gasną.
/ Na podjum wchodzi ksieni waelskiego \samku i chór Ofiarnie /

on nad wiekmiwiszący niech dzwoni* \ /'
/ zaczynają kołysaćd dzwon, z początku słychać tylko jego dźwię

'■ f p,, V- t
Ksieni

Upiliście się wietką sławą dni minionych, 
którą z łona godziny wiekami ciężarnej, 

wyrzucił wam przed oczy duch elementarnys
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chorągwie, zbroje, miecze, proporce i trony 
na skrzydłach promienistych zaniósł na podwórzec, 
gdzie historja kamienne ścieląc sobie leże 
naród poi wielkością podając mun sagan 
dymiący krwią ofiarną, t którego wybucha 
w oparach czarnych prochów kształt ludzkiego ducha, 

~a duch ten piorunami niebieskiemismagan
z otwartych ust wyrzuca niezgaszone zgliszcze, 
dno piekieł u stóp jego burzy się i świszczę, 
ziemia i^in piekliodtętnia łoskotem ponutym, 

warkocze wichrów zdziera z piorunowej xkwiiix chmury, 
zła upiory wypędza z rozpadlin głód żeru^

j h z
Mars,\bćg bitew,czerwony chkrwi opar z eteru \ 
z niepoW^, rozkoszą wdycha zdrowe® płucem* 
Tak ja j^h^rą niemocwEen naród pokłócę, 
oślepMjącxg?a\mu sejfie, wyrwę go z bestroski, 

\ Chór
0 pani jaki ciebie szał porywa boski, 
patrzę się nat© z lękiem, grozą i podziwem, 

Ksieni
Ja ich w prochy zamienię, ale w żywo prochy* 

Chór
Powiedz jakie gotujesz dla nich widowisko ? 

Ksieni
Poprowadzę przez cierpień nieludzkich gehennę 
z mroków bliskiej przeszłości mary zwołam senne 
i pokażę im dzieje tych okropnych zmagań/*) 
o pierwszeństwo,w niewólstwie, hańbie i we wstydzie. 

Chór
Ksieni zsaaku buew marszczy, chmurniejsza niż plaga 
i w obłoku mgieł czarnych w nieśmiertelność idzie, 

Ksieni
A później na te mury cień człowieka rzucę, 
cień ogromny.

Chór
Herosa ?



*
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Ksieni

ifedza, Wskrzesiciela.
Zasłonę śmierci kiedy jeg© duch rozedrze
w czyn się będą marzenia najzuchwalsze s^sini&t wcielać.

Chór

^ówisz & nim ?
^sieni

C® w srebnych blachach śpi w katedrze, 
p®d wieżą dzwonów. Wtedy świętej ciszy zamrą 
krzyki zwątpień, wielkości, c© stawiają ©pór, 
a gdy przyszłość z przeszłością złotą zeppnę klamrą, 
na kark wszelkiej podłeści rzucę jasny topór.

Chór
Laurów tobie potrzeba dla bogini woj: 
widzę lud się znów zbiera nocami na 
aby czcić bohaterów.

t

Ksieni
Możesz być spokojny 

gdy zechcę ten podwórzec laurami zaśmieć®
i i Ą

Mtółm__ OKS*

l

iV



Ludwik Hieronim Morstin

Hymn na cześć Oręża Polskiego.

/ Wizja sceniczna /

C z-, f ś ć II

Godzina niewoli
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C 2 Q Ś Ś II

Godzina niewoli.

Na podjuK wy chodzi gnipa piel^smów, ubrani są w czarnych płasz
czach,. przewoźnie Budzie starsi, kilku chłopców w szarych kitlach i 
robotników w maciejówkasho Prowadzi ish przewodnik pom Wawelu, stary 
człowiek, ubrany w mundur granatowy zbastryjackiemi medalami na pier 
siach..
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Przewodnik

Ten proszę państwa zamek wybń^pwał 
Król Zygmunt pierwszy,także zwany Starym 
który w katedrze leży i w kaplicy 
swego imienia, zaś rząd astryjacki 
zmienił go, proszę państwa na koszary© 
Bardzo niedawno z rozkazu cesarza 
najjaśniejszego Franciszka Józefa 
wyszło stąd wojsko© Miech państwo uważa 
jaka ruina, sami zobaczyciea 

.'tynk ze ś ci an całkiem kruszy się i spada 
/ a. są i dziury od kul na suficie, 
l śmieci na ziemi, pełno, przykro patrzeć 

\^a wszystko państwu dokładnie pokaźet

Nigdzie pałacu temu podobnego ' 
me był®, jak mówią kronikarzeJ 
Tu się turnieje odbywij5 świętej 

tu na tym placu, król patrzył z krużganku, 

sam król we u własnej osbie, / 
patyj^^o^fematH-wr-acał, gdffffi dosyć

..ptz,-cie-łaeó4.. c© -chce to robi,A 
i nikt aiajusta jmu sr tj® przeazkodzi^T

Pielgrzym I
•** ta częńj zaraku jest renesansosral 

Przewodnik

prawie pół wieku, a mis 
Franciszka^/proszę pańs 
tak się na/ywał, król j 

-senaty by/ we- fifł^wzeck 
Na piętrze były komnaty

Tam się z gotycką starą ś cianą styka© 

^O^Ju^tjry ten zamek budował 

ił architekta 
twa, KUrentczykja 
ak wi ataorue 

mieszkalne 
a wyżej Sale przyjęć^ p®S2^ 3ale 
i senatorów. Ja wszystko pamiętam



.państwu dokładnie-upiszę, 'pcfcaźej...
&szxMĘjąpatataxxigxmmis»
koszarowały tu dwa regimentaj
j§den to zdaj o mi się erzjierc&ga

Budolfa, tam jest zniszczona podłoga
strop pod sufitem deskami zabity,

a gdzie królewskie sypialnie, był szpital 
wojskowy szpital, kto się chciał wymigać
zu służby, ten się zgłaszał do sztabareta
i do szpitala szedł na frawillig^, 
a mógł chorobę jaką cghiał wybierać.

Pielgrzym hi
\j,.Ł

' Ai' -«*■**

^y o królewskich mówcie nam komnatach
a nie o astry jaskich maruderach^

Przewodnik

Oni niszczyli, co. mogli nisiayzyli, 
ja wszystko państwu pokażeę za chwilę, 
tylko, że tśm tam się powalacie pyłem, 
bo wszędzie egła i wapno się kruszy.

Pielgrzym- |F 
—------ ——

. Ten pył osiada na znękanej duszy 
i głód wolności bardziej serce morzy.

Przewodnik

nie^ dobrzy byli lakatorzy 
ci, có; królach ten pałac zajęli, 
bo taki żołnierz z Czech albo z Tyrolu, 
to co tu dłużej taić, te jest banda* - 
Pewnie on świnie przedtym pasał w polu - 
zobaczył fryzu wyrzeźbiony listek 
i ońrzwie pięknie w kamieniu wykute 

® kłuł bagnetem, albo miażdżył butem 
no i tak zniknął zamku splendor wszystek. 

Pielgrzym I
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Pielgtzym T l

Smutne mówicie rzeczy*

Przewodnik
Lecz prawdziwe 

pan nie tutejszy prawda % 

Pielgrzym W--

Nie, z Warszawy*

Przewodnik

jĄ z pod. Moskala, no i co tam słychać ? 
Bardzo wam ciężko ? mówią car się sroży 
i katolicką prześladuje wiarę 
unitów w Bugu topi i wyżynsŁE^rs wyżyna, 
nie musi to być. słodko żyć pod carem * 
Ke pan stąd widać rossyjską granicę 
na w$ły trzeba wyjść albo na wieżę 
wzgórza faliste koło Michałewic- 
już o dwie mile stąd żandarm i szlaban* ■F 
co się tam dzieje niechże pan opowie.

Mewala straszna, Sybir, kazamaty, 
jednak są tacy, co służą carowi, 
bo dusza ludzka ułomna i słaba

ó-

Pr zewodnik

Jak nie ma swojej władzy to i musi 
kogoś na świecie przecież trzeba słuchać 
-A pan zdaleka chyba też ?•

Pielgrzym 2

/

f

2 Poznani au f -■

Przewodnik

ram znowu Prusak nad wami się znęca, 
on wróg. odwi eczasy poiski eg© piemi eni a

się tych wrogówP^lsfci tyle wzięło?
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a Niemców przecież sprał tak król Jagiełło, 
że przeszedł przez mich niby pomór Boży 
i proszę państwa na nic cała praca 
bu mnoży się to ścierwo, dalej mnoży, 
i brudnym ryjem polską ziemie maca*

Pielgrzym J

Ja z Wilna

Przewodnik

Z Wilna, proszę z Wilna, z Litwy* 
Państwo ze wszystkich, się tu zjeżdżacie 
na ten nasz Wawel pamiątki oglądać, 
ale tu tylko gruz,kurze i śmiecie
i trzeba szczerze powiedzieć ruina* 

Pielgrzym^'
J Wl — »M» *—g.. _

-Ale odnowią. chyba zamek przede? 
Przewodnik -----------------

Niby kto i Za co 2 Z czego 2 Z naszej nędzy 2 
lud cesarzowi zamek ofiarował, i'

4 u'U.
lecz także hie będzie się kwapić 
w taką ruderę, że^yp pchać pieniądze,.
ma on piękniejsze zamki w Wiedniu, w Ljnctł, 
swoje i swoich niemieckich poddanych 
różnych baronów, grafów, albo prinćów.
A były tutaj rzeźby u portali 
mebla^. tkaniny haftami dzierźgane 
berła, Jprony, wszystkMam zabrali** 
Zostały deski pod dziurawym dachem
i trumny królów polskich w ciemnych lochach, < 
a i te wilgoć żre/ 

(o

ta będą leżeć na zi^jnl szkielety,
tych,którzy w zs onym królowali1*.

-A cóż kraczecie # jak kruk nad głową*
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Przewodnik

.Ano tak mówię jak jest* szczere słowo* 
Chidzą po grobach panowie artyś ci 
rysują królów koś^ci popróchniałe* 
Jest w tym Krakiwie malarzy bez liku, 
że im też zgroza nie pożuszy sumień, 
ażeby takim świętym nieboszczykom 
przez otwór w blasze zaglądać do trumien.

Pielgraym^ $

Biją na wieżach kościelnych zegary*

uderzają kowale we dzwony
na wieży, tak nazwanej zegarowej* 
z której diecezji najświętsze patrony 
w kamieniu kute

milczy D7.,

Pielgrzym

zwany Zygnuątem

Przewodni^

Czy zawszw milczy ?

Przewodnik

Czasem dzwoni*

Kiedy chowają kogoś, który minął 
a był w narodzie znaczny, albo możny 
Gdyby chciał umrzeć naprzykład kardynał, X 
albo ktoś taki, aiss wtedy byś cie może 
ten dzwon Zygmunta państwo usłyszeli* 
Wwią, że pęknął prawie przez połowę 
i lada moment może runąć z wieży, 
więc się go boją kołysać w zawiasach 
i dzwonią tylko sercem* .. - ,,Q

/J

Sercem dzwonią ?

Przewodnik
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Przewodnik

Tak ale sów|ę bardzo rzadko, czasem, 
gdy się szczęś liwa okoliczność trafi, 

A i że £t®ś umrze*-dawniej nie tak było, 
kiedy na zamek wracał król z wyprawy

I )\ ■ / ’
do swego, miasta, u granic parafji 
ten dzwon gó-^witał dźwiękiem i hałasem, 
a proszę państwa:-<ak w niebie szdmiało

- * ' / 1
jakby szła burza, od głośnego dźwięku*

yyniema takiego głosu jak miał dawniej""\ 
gdy był ny całą Europę sławny

- .wtedy też inni słuchali go ludzie*- / 
Or

ho odpocznijcie państwo tutaj chwilę//
bo jeszcze dobrze przyjdzie się potrudzić 
nim zobaczycie wszysko, ja to wrócę* - 

/ wychodzi /

5 C E N. A 2
/ Pielgrzymi rozchodzą się tworząc małe grupy rozmawiające ze 

sobą szeptem* Chodzi Gwarzysz * przechodzi od grupy do 

grupy i opiera rękę na ramieniu jednegt z pielgrzymów* /

Stowarzysz tfy&f
(y*. (■' 1 Tyt/ z / 

Patrz się i oprzyj cuoło niewolniku .
o rzeźby ruin na tym .Akropolu, f
potrzebowałeś widocznie symbolu 
twojej niewoli, hańby, upokorzeń, 
więc masz tu dziejów męki naszej profil. 
Gdy wrócisz, żyć ci będtie jeszcze gorzej 
i głód wolności na ś ierć się zamorzy. 
Czy ma dc życia prawo taki naród, 
który dał sobie miecz wytrącić ż ręki 
i o tern, by go podnieść znów, nie marzy - 
idź się za Polskę modlić do katedry, 

w której szumiały krzyżackie chorągwie



£



wyrwane z ręki żelaznych mocarzy, 
a dzi ś, DEHi®£x jx w ni e j f j ak 
Ty myślisz może
twoich żebraczych modłów, twoich błagań ? 
on, który oręż Bo.slki błogosławił 
gdy szli rycerze na bój, % jego znaku, 
on który szczyąił się męstwem polaków 
przed całym światem, i złote ryngrafy 
w niebie gwiazdami i zorzą rozbłyskał, 
a szedł w obłoku po przez bojowiska, 
za nim rycerze kiryśni w źelazach 
Takiego Boga misi brać odraza 
gdy widzi ręcę wzniesione bezbronne, 
a w sercach tylko żałość i wspomnienia*

v
rze pustka głucha 

że cię Bóg wysłucha 2

 

Tak w 'babilońskiej mówili niewoli 
żydom skupionym u obcego tronu 
-s-palTcie Senezis ń księgi zakhnu,

r

©stawcie miejsca odludne w Judei, 
a niepotrzebne przewiesiwszy lutnie,  

 na wierzbach^, płakać prze stanc i

tego co umie karać i przeklinają - 
Tewarzasz

Zamknijcie bramy miast faryzeuszom, 
którzy przyniosą wam pociechy słowo, 
że gdzieś na krańcach żyyś Europy, 
lud, c o jest ludu na^żego połową, 

 

a przecież mocy obęZj niepodległy,* 
w dychajcie w piersi kurz spalonej cegły 
pomników dawnej świetności i Sławy 

lecz pamiętajcie, jeżeli my sami 
nie podniesiemy krzyku z piersi krwawej 
o bunt, o walkę, na śmierć, o zagłjdę
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wszystkim tyranom na tej polskiej ziemi, 
jeśli nie będziem im rzucać pod stopy 
ładunki prochu* zapalone bomby / 
a przed oknami świecić iskier snopem 
pękającego w ulicach pocisku 
to próżne modły i bałgalne słowa* 
Jeszcze raz mówię* pamiętyć wam trzefea, 
nikt się nad nami nie będzie litował 
ani Mg, ani ziemia* ani nieba* 
Cóż to ża pochód ?

Pielgrzym

To idą pielgrzymi, 
I niosą w urnie garście ziemi świętej* 

Towarzysz

Ci* co bez skargi nie znają śpiewu. 

Pielgrzym

Którym nad głową pożary dymią. *

Towarzysz

Którzy żałosne wolą lamenty 
od rycerskiego buntu i gniewu*

S C E H /i g
/ Wychodzi na podjum nowa grupa pielgrzymów, niosą wielką 

kryszałową czarną urnę i stawiają ją w pośrodku podjum./

Muzyka.
* 7*21 t V../ * li /f*? Oy /■' / t/M

. /. Pielgrzym ¥ ---- -—-
/ Z nowej grupy /

Oto jest urna, w ktax którąśmy zebrali 
ziemię z pól bitew niedawna zroszonych 
krwię bohaterów, a dziś zapomnianych 

&o pług’ je orze i szumią zbóż łany 
a naród chce dziś z pamięci wymazać



- IQ {/
czyn bohaterów czszązórnieEiis chrzc zsinieniem zbrodnią 

Ojców rycerskich synowie niegodni 1
IR tej utnie, którą nasz wieszcz nazwał ściekiem 
amfiteatru męki, jest garść błota 
a z krwi to błoto pomięszane z iłem 
i popiół, który był niegdyś człowiekiem 
z pod Kobylanki ziemia, z pod Zyżyna, 
z pod Ignacewa, Płocka i Miechowa 
rok niech przypomni sześdziesiąty.trzeci* 
Tę urnę chcemy na wzgórzu pochować, 
na Akropolu polskim gdzie się świeci 
nie zgaś zomy płomień dawnej Sławy, 
za nim idące po nas pokolenia 
tych co służyli nieszczęśliwej iixx sprawie 
zamiast potępiać będą błogosławić* -

Pielgrzym F/

Mistrz który nam tę urnę skomponował 
chyby najpierwszym jest w Polsce artysty 
spojrzyjcie tylko na tę formę czystą 
z helleńską już doskonałością stylu 
który wiekowe podparły koturny 
linje biegnące u podnóża urny 
porozwijane w trefle i akanty 
dają szlachetną wytworność profilu 
nie doścignij ną piękność A tal anty 
w twórczym natchnieiu boskiego porywu* 
Kto rozwiązania tej zagadki szuka 
wykwitająca z mogił Polska Sztuka 
niech go nauczy, że naród nie zginie*.

Muzyka, n . ...f

&a£x pielgrzymów

»

To osobliwe sumienia naczynie
rok niech przypomni sześdziesiąty trzeci 
rok rewolucji, nadzieji i klęski
pożogi, buntu, dziejowej zamieci
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Pierwsza część chóru,

I w beznadziejnej męki czas powtórny 
łzy nasze lejmy do tej czarnej, urny, 

| krew bohaterów pomięszajmyz łzami, f

W kurzu krwi bratniej i w pożarów dymie 
ich dwakroć święte wspominajmy imięć 
tych ę g® skonali na drzewach szubienic 

7 i tych, co lezą w zapomnianej ziemi.
Gwarzysz.

Przestańcie, błagam, przestańcie na Boga! 
dość man tych jęków,żalów i tych liryk 
jeżeli chcecie to ja tym popiołom 
innny zaśpiewam tutaj panegiryk, 
i zamknę moją pieśń milczeniem głuchem 
idących w śmierć konspiratorów, 
którzy przez mroki mglistego wieczoru 
gdy ich ciemności przyjazne otulą 
ścieżkę pochodu sztyletami znaczą, 
i skrytobójczą rewolweru kulą.

Pielgrzym 4 jp/Ł1

Kńmże ty jesteś nieznany człowieku ? 
Towarzysz

Jestem narodu mojego Rozpaczą,, 
jestem zaszczutym psem przez carskie szpiegi, 
i długoletnim więźniem i zesłańcem 
i z dziesiątego pawilonu zbiegiem 
grzbiet mam. żandarmów pr z orany knutem 
twarz poszarpaną wybuchem pocisku 
i jedem jeden w tym ogromnym ścisku 
ludzi, co mienią się byL polakami, 
który ma sećce niewolą niestrute, 7 f
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Pielgrzym 5_

Czego? chcesz. od nasT .....
Towarzysz M M. w OM e* * *>. --

Milczenia,milczenia.... 
byscie przestali społeczeństwo mamić 
złudną nadzieją i złudną pociechą, 
byście przestali chodzić z święteściami 
i nad przeszłością zmarłą czynić sądy 
naród nasz ciało ma pokryte trądem, 
ale wnętrzności i serce wsżąż: zdrx są zdrowe, 
dlatego trzeba mu jsięgnąćxtó$sąxdo trzewi, 
ale żelazem, żelazem/' nie słowem.

Pielgrzym 4

Co mamy czynić ?
Towarzysz

Milczeć, tylko miczeć^
Skoro są ręce do czynu za słabe
i pochylone od zginania karki < /

\ 7* ? ;
tę kryształową urną z ziemią świątą
przed którą chcecie tańczyć, jak przed arką 
aże^y wróg się z was śmiał, nędzne *’ sclawy ” 
ja wam tozbiję o ruinę Sławy

J rózbija urnę o kamienie, 
garść ziemi ,/

Niech z tej próchnicy ih z muwózałych Ipeści 
z martwych powstanie drużyna rycerzy, 
co chwyci w ręcępaiaHBramiecz, symbol wolności* -

r

V
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Komendant stzrzelcs
to nasz spacer na to wgórze 
apel królewski popiołom, 
zawsze chodzili przysięgać

Ostatni 
Ostatni 
kUryw
naszą gotowe*# o do walki i czynu, 
wreszcie pirrny przyczajeń-: w burzach 
porozdzierały chmur posępne czuło, 
wystrzeliły w ziemię cichą i spokojną. t 
l!ojn&, panowie, wojna, cg tu
Serce si§ tłucze w strzelackim mundurze 
z wielkiej radca ci, ssBoluhy tchórze 
piackąp po kątach i ze strachu bledną, 
u swoje życie tak się bardzo troszczą, 
jakdyby było one tyle warte. L* 
Obywatele, wojna w Europie, 
może już jztro będziemy Moskala, 
jeśli Bóg zechce a Komendant każę 
temi rękami n«jsiarczystej kropie.

Strzelec I
I obciąłby® wiedzie ś, juki. sują U a? ze 
ci polityc., od sieumiu trzeźwości, 
co wymyślali nas od romantyków,

Drwiąc z strzeleckiego na piersiach munduru 
i tej żołnierskiej niby maskarady, 
że a® wojcwM obce się nu koniku 
bawić się w mustrę n& krrko^.kicn błoniach.

Strzelec 4
Zaczęły z Serb ją austry jaskie dziady. 

Strzelsc l
Jak Bóg na niebie, tak się Bcsjg" ruszy, 
mówią, że wojsku na granicy zbiera.

St>F2^1-?W*B>^ 

Do Oleandrów przyszły karabiny.



Strzelec 3
Kilkaset WerndlCw, ci ęi kich jak chole r a 
podarowały austryjackle cymy, 
nie łatwo strzel ag jest % takiej kaleki.

fl&rzelee I
Chcesz mieó karabin, nowiutki i lekki, 
możesz go sobie •zdobyć- na lioskalu, 
jeali potrafisz ofermo niezdarna. ■

Ś' lec !/ 

becz; czy tc> prawda, ćzy to tylko prawda, i 
na rany boskie powiedźcie ad ludzier 

Strzelec $
Mozę nas znowu będą tylko łudzić, 
a przecie człowiek czeka jak zbawienia 
tej chwili, kiedy pierwszy.raz wystrzeli 
do tych okrutnych naszej Polski k&tdw.

Ws.le.4' yW-'®’

'Przeczytaj sobie dzisiejsze dzierrdki 
czy ty wiesz co to znaczy ultimatrm ?

Strzelec
Jestem źołniirzere , * nk politykiem, 
mnie nie obchodzi, cc piczą ministry.

Strsól. o T /3.

Dlatego wołałbym z własnym tornistrem 
o polityce mewio, nUli z tobr, 

ale jnź terM mofe&z spać spokojnie, 
a raczej właśnie ni< s;^, tylko czi^ac.

Strzelec 2
Jui podniesieni c-stairda nasuwa, y 
ktdra Z-wiat nowy od soarrru dzieli, 

skohezy się władza tych przywłaaclcieli 
cudzego mieni a 1 /czudteej^otęgi^z J

my dotychczas heloci 1 słudzy 
naszym tyranom zaświecimy <? cezy 
błyskiem polskiego mlecza, w polskiej dłoni.



Mówią, źe jutra ma być zarządzana 
mobilizacja i związki i drużyn • 
pod Komendanta najwyższe® zwierzchnictwem 
tak, jednej s-pra?ir razom p- s-iumy służyć. . r\

-StrzeleC-4' '- f C^"F
Obywatele to jest n&jważnie^oe 
jednoać dowództwa w każdej wielkiej wojnie, 
nikt zjednoczonej nie oprz. się sile.

n Strzelec I ... r-
fio i zobaczą nareszcie cywile 
ile jest wojska polskiego w szeregach, 
jaki w nim rygor i potęga jaka.
Ci którzy drwili żeujjy poszaleli, 
i że nocami strzelamy po krzakach, 
Żrozwią na co byłe to strzelenie,
gdy sto tysięcy wojsku nagle sUnle 
i od mundurów Krakć.; zbłękitnleje.

Gęby bezmyślne z podziwu rozdziawią, 
nie rozumieli, ;-.e im|tok^liski 

z konia dyktuje ju£ narodu dzl«je, 
gdy oni stare wertują zapiski 

</

®y»le.| i, .że się skończył& histeria 
razem z ich życU 1 r&z« 2 Ich wlektw* .

Strzelcy

Bo kiedy mwja w daje się w dysputę 
z żywym i w przyszłoś patrzącym czloMekiem, 
życie nie może racji przyznać, mumjl, 
Ta pokolenie co przed nmd żyło 
jeden cel miało, zapał w sercu *łi>ię, • 
żeby pożarem buntu ni-? wybuchnął 
i dokonali ognia goslciele, 
że im zostało ® rękach tylko p echno.

Strzelec £>

To nazywało się u nicłx mieć wiarę 
?■' Ojczyzny miłej <zffiarchwywstanie,



ale rozkładać to albie na raty 
byle nie jutro i byl± nie zaraz 

Strzelec

Jako z zawodu wiecie matematyk, 
ja w obrachunkach zawsze byłem ćcisły 
z mobilizacji pierwszej Związku Strzelca 
hi^ liczę^ aby mogło być tak wiele ✓ A 
i nie zgadzam się z obywatelem, | W* 

co do tej cyfry, którą zacytował.
Lecz z chwilą kiedy przejdziemy granicę 
powstsnifc miedza nasza, n&rotoa, 
Iolork z eljEBentó^- radykałnycłi, 

rewolucyjni-- szczerze nastrojona, 
to można łatwo liczyu do miljena 
żołnierza wcielonego w nasze kadry

Biljon polskiego wojska, «ielVs Boże 
to przecie chyby cały ®wiat podbijam, 
0 Mar jo ćwiętp, Królowo anit Iksa, 
cóż wtedy dla nas zabrać fdlno, Ki wW 
gnać ich będziemy aż do /rchangielska, 
Miljon żołnierzy polskich i bagnetów 
po Europie pójdziemy spasa rem, 
po wazystkicz zisffi&icł i po wor-ystkich krajach. 

Strzelec X 

Niech obywatel tak się nie upaja, 
Najpierw się z Werndlem dobrze zaznajimlj, 
jak ci się zatnie po pierwszym wystrzale, 
będziesz mieć w ręku nic broń l®cz maczugę* 

Strzelec 3' 
Niech sobie chłopak marzy jtócnajwięcej 
młody jest, życie ma przed sobą długie 
może spełnienia maraś się doczeka* 

Strzelec If
Nie lubię takich rozczulali się szczenięcych, 
myvkiy realnie, bez fanfaronady,



• b
u tej przyszłości co jest ni daleka.

To najważniejsze wiedzieć czy nas puszczą. 
Strzelec I ~

& niby dokąd
Strzelec 2

Za szlaban

przepraszam, ale
Za szlaban W 

kto nam może zabroniś ?
Strzelec 

histeryczna baba,Mistrja kochana, 
dziadowskie państwo hrabiów i hofratćw( 
i ekcelensji łysych z swym cesarzem,

,emerytalrią--GaBrpoMer^g*^>..
tm chyby ^yłkÓ^imponuje ś wiatu, 
że żyje, choo mu się już nie należy 
i pisie głupie brednie do seyąh luddw» 
Hikt z feldmarszałków nit? zrobi rycerzy, •«n
bo i nikt takiego nic dokona cudu, 
prędzej czy późni j muszą dostać Jmie. 
Męc pmięta>y, że nasz sprzymierzeniec 
jest i zostanie sakramenckim draniem, 
a przytym tchórzem jest bestja podszyta.

Myslisz będziemy się ich oto pytacł 
Komendant rozkaz da i przez granicę 
ubezpieczonym przechodzimy marszem. ,

Strzelec $/ . $A)
/ pewno, już ty braci się ni troskaj, /
mysią za ciebie o tern szarże starsze, /, , V_—--------—------- ,--------_---------- ------ .... ,r , i 
dziękcwsfe Bogu nie na twojej głowie
jest dzisiaj polski los i polska sprawa.

i 
'i

Strzelec q ■ .
Jest najważniejszym to, jak nas tam przyjmą 7 

Strzelec młody
•łUŻ i$y aię oto nie Mycie, wybiegną
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z Chlebem i solą, kobiety i dzieci, 
aże^y 2 polskim żołnierzem się zbratać 
i triumfalnie będziemy iac w kwiatach, 
kiedy nasz bagnet w oczy te zaświeci. 
To o ozem tylko ws snach i lęgendzie, 
czego tam nawet te nie było wolno 
na kolorować oglądać obrazku 
w rzeczywistoć ci zobaczą i w blasku, 
idące sobie cicho mirdzą■polną, 
wojska polskiego błękitne odziały, 
jak ważkin jekied migocące w zbożach, 
Będzie te serce chyba w piersi gorzeu
wielką radością i wielkim zapałem
i oczy?$$$ wtedy nie płakały, 

toby inusiały być ślepych*
Strzelec n,—■&■■—■ 

mSKMSSMWy-

/ ---nwruTf ę }w * / x. ____ _ - . ." .?r

Jest obywatel zd a j e się poetą, 
a idzie fala nieznanych wydarzeń, 
więc później będzie płacz, że to już nie to 
że jest inaczej , niż się chciało marzyc 
KsiaWw zachciewa się komuś, no 
bardzo by było przyjemnie i miło
i duio pięknych dziewcząt na kraterze 

j 

, co nagradzają męstwo własnym ciałem, 
/ tulą do ramion piersi jędrne, twarde, 

a może znajdzie tylko wszy w posłaniu, 
A a na rodaków ustach ś miech i wzgardę*

Komendmt 'Strzelca
Obywatele, już dosyć tycfe gadać, 
bo przyszła pora nie słów, lecz czynów, 
nasza strzelecka I wierna gromada, 
przy boku Komendanta zwarcie stmle, 
patrząc mu w oczy z posłuszeństwem ś lepem. 
Jeali Ojczyzny los naszej się waży,
n& s os ofiarny życic swe rzucamy, 
aby paja c przed nią naprzód w pierwszej strźy 
Może, dzifc, jutro, pojutrze, za dzień
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pierwsza kampajna do Królestwa ruszy, 
kogo ten zaszczyt spotka nikt z nas nie wis. 
Może nas przyjmą tan radosnym śpiewem 
i ^§dą w kwity stroik na® bagnety, 
a co ważniejsza, że rzucą się hurc*?®, 
aby powiększyć żołnierskie szeregi, 
przypomną i Grochowa szturmy 
i belwederakich spiskowców karabin • 
fi może, może, też będżie inaczej, 
jeśli wróg serca niewolą osłabił, 
szlachcic n® zironkie dcm juk przetosHhrtą grabieżą 
a chłop g dobytkiem ocieknie do lasu 
i będzie Strzelców wydałft czakom.
Jakkolwiek będzie, cokolwiek się stania 
czy złe czy dobre losy w nas uderzą, 
nic nas nie wstrzyma na obranym szlaku 
pierwsi wolność® otwierając braey, 
wzorem rycerskich i dumnych polaków, 
o hanór Pol ki walczyć przysięgły. 

Wszyscy
Za honor golski walczyć przysięgamy 

Komendant Strz
$y duchy, które wpicie za tym. progiem 
w królów i wieszczów trumnach i popiołach 
naszą przysięgę powtórzycie Bog4, 
że chcmy hańbę zmyu z polskiego czoła 
i gdy wzburzone wtaną dziejów fale 
my oręż polski rzucamy na szale 
i on roztrzygpie losy tego kraju 
wymaz abego z mapy Europy,

en!

A teraz stańcie wszyscy do apelu 
bo w Oleandrach już pobudkę grają 

/ Beflektory gasną / 
/ Słychać tylko granie pobudki 

/Beflektory nagła się zapalają po 
postać * Komendanta Strzelca ' który jesz sam ha scęnie, mks 
z saku wawelskiego schodzi i kładzie mu rękę na; ranieniu. /
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Ksieni zar.ku wawelskiego 
Patrzaj tam

। / Komendant Strzelca
Gdz&e ?

Ksieni
Tai 

h, 
Komendant Strzelca

Gdzie Ha Boga ?
Ksieni

Wzgórza faliste malowane tęczą, 
po ©stającego z mgieł porannych słońca, 
w kolorach tęczy, biała prosta droga, 
nad nią scholone wierzby rzędem klęczą 
i chaty patrzą źrenicą okiennic,

Komendant Strzelca
J&i^ na drodzę widzę znak

Ksieni
Granica

Komend ant
I zndw mgła bisła widok mi zasłania. 

Ksieni
Lecz łza radości z oczu ci ją zmyje, 
widzisz kto idzie tam l

Komendant
Idzie kompan ja.

Ksieni 
$rmji wskrzeszonej czołowa kolumna 
przechodzi pierwszą granicę zaboru, 
a wit nowe tęcze z bl&skdw had nią wije, 
świt dnia nowego i też nowej ety* 
" 4 imię jego sto czterdzieści cztery ” 
Rozumiesz teraz ? Ko

Komendant Strzelca 
Jest pierwsza kadrowa,
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bo on ją takiem imieniem pozdrowił.
Ksieni

Zajęła ziemię tę imieniem ludu, 
co jest jedynym tych ziem gospodarzem. 
Świta, tak świta dzień szóstego sierpnia 
tysiąc dziewięćset czterb&stegp roku, 
który pstniętaó maszpolełl narodzie, 
bo rozprószeniem jest czarniejszych mroków 
niż te, co chmurny zmierzch nu niebie rodzi. 

Komendant Strzelca 
Pierwsza kadrowa przechodzi granicę, 
niesie rozkucie kajdan narodowi, 
lud będzie ziemi swojej gospodarzem, 
powiedz mi duchu, czy ja śnię czy marzę ? 

- -----—\ , ....___  
Ty będziesz walczyki będziesz zwyciężać 
Ja wszystkie czyny i wszystkie godziny 
zsmiesz® w jeden czas i w jedną chwałę 
i wskrzeszonego polskiego oręźja 
hymn ci zaśpiew on potężnym chorał en. 

zaczyna się . J 

' l L t W 1 przy d£ mękach 
rowa.,Równocześnie iz^męk
czie i krużgankach/postacie renesasowe 
łym dworem, netaanj królowa. Schodzi t 

jtAurach, płaszczach i ,;cL.>ryhaeh salutując króla 
fę z dworem królewski?! Pierwsza kadrowa przede- 

"stawie nt baczność przed nimi. Zwo* 
> w grupach, ze sztandar mi. /

? Pierwsza grtpa
rej ś wiec! br^ie, 
■eh i syg”st'w, 
z Masar^tu - 
polską armję. 

Druga grupa 
My od spieniony4|? fal Bałtyku 

srebnym kurzem, 
radosim fal okrzyku, 

? olskę gł|szą burze.

,ę pierwsza k®d$ 
ą się na estra* 
cl ZygEńnt z aa 
olskich wodzów

Z A 
wchodzi na estr

w dzisiejszych mu
i hetman miesza s  
falo®&wszy zatrzymuje się w po; 
na napływać zaczyna polski lud

W Os 
złoipośród serc 

wy t tą Litwink; 
przychodź im wit|

co Mją w brzegi 
gdzie ptsy .
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Jej trud rafosny, pracę znojną, 

przychodzi^ wHM siłą zbrojną*
| Trzecia grupa

Lud, co ma w piersi stal kilofu, 
I

& w ziemi jkopie czarny diament, 
którego zf wierną ziemią tlązką 
związał n& wieczny ślub sakrament 
przychoduj witać polskie Wojsko*

Czwarta grupa
Ten, ktdx|' patrzy jak przez turnie 
wichr kierdel białych chmur przega iax przewala, 

bić umieliocno, żyje górnie, 

dzielny | śmiały lud podhala 
polskiego głosi moc 6ręż».

i
i Piąta grupa
1

i my z rfduty walk prastarych, 
» BiaaUjco BiMMR kres® iwieei, 
a krzyż iirtuti militarł 

wie vza iw piersiach swoich dzieci, 
*

z bohaterski ego miastu Lwowa, 
idziemy mm «mję.

Szósta gruoa 
My ktćr|y barwnem piórem pawiem, 

zamiatać chcemy Mr niebieski, 
z ziemi?;co w dawnej sziedzi Sławie 
i nowe ^hwaly chciwie zbiera.

f

t" J

co świeci ostrzem kosynier £
otwarł a |r® wolności bramy,
my Polski ąrmje w nich witic-y.

a / / Grupy pcwsuizeg. €lne wieszają się ze sobą tworząc
W birewny tłua, /
r Cały tłum chóremI T cześć

Przez w&s^e męstwo i trud krwawy

spada nafPohn < splendor sławy*
II cześć chóru

Świat gadała Boska trąfea
na o?liczne groźne sądy
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Polski granifc miecz wyrąbał.

/gćb to jałowo wypowiedziane zostało, chór z najwyższego kruż
ganku przy dźwiękach muzyki rozwija ogromny gobelin na cały 
środek łclany wawelksiego z&nku przedstawiający manę Polski 
z widoc|nemi na niej granicami, /

t Cały tłum chórem
| I czeto

Polski granice miecz wyrąbał, 
będziecie stadna straży granic, 
którzy ból masie i zgona za nie.

i| II cześć chóru
Co szafujecie kjrwlą czerwoną, 
którym na imię |ze*ó i wiara,

I czećć chóru- 
Płonąca żarem k|wl tunijs, 
rycerskie wm Wy.Ua Urki, 
nie dacie płMz^hyka, ni guzika.

Głos od rycerskich leci stanic 
s 

serce narodu moc|przenika.

C«ły tłm chórem 
Orlicę Wlski siecz wyrąbał., 

będziecie f.tać n| staży granic.

| M U Z 1 K A 
t / W Bef lektury gasną z 
i

k o n i i c . :y ***«*-*»• «a««»A»aKMu.««»tt*~-

Wy.Ua


' ‘»v»'■ ’ ' - ■ .U <w*“*/fi
Ksieni

Ty będziesz walczyć u będziesz zwyciężać., f / * *
Ja wszystkie czyny i wszystkie godziny /
zanieszam w jeden czas i w jedną chwałę
i wszkszeszonego polskiego oręża 
hymn ci zaś piew^n potężnym chorałem, 
zaczyna się :

/PO TJM'A 
/przy dźwiękach muzyłowchodzi. na estradę pierwsza kadrowa /

Jesieni ,
— do Komendanta Strzelca / 

Patrzaj się w jasną przyszłość przez świt blady 
kompanja rośnie w pułki i brygady, 
a wreszcie potężnieje w wielką armję, 
raduj się własnem męstwem.Wzrok ci karmie 
tryumfem nowej w Polsce cez ar jady.

Żołnierz wyszczerbi mieczem mur Kijowa 
pójdzie za swoim wodzem na Inflanty, 
po brzeg Bałtyku do wysokich Karpat 
polskiej komendy będą brzmiały słowa 
i rozstawiona stanie czujna warta.

JeŻli krwi krople z piersi twojej kapną 
w ziemie, to na to,aby wolność zrodzić, 
krew fundwnentom posłuży za wapno, 
którego żaden nie rozkruszy kilof, 
daj dłoń złączymy się z nimi w pochodzie 
i niech się wieki nad nami nachylą,
^Zarnek się rozświetla i pojawiają się na estradzie i krużgankach 

t scnoaV także grupa polskich wodzów w dzisieiszvch mun

«, BKSU8&USHSS*

<
$$$

i Jr %

pierwsza grupa
My z tą co w Osrej świeci bramie 

poś ród serc złotych i sygnetów, 
®y 2 tą Litwinką zNazaretu
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przychodzili witać polską armję.

pruga grupa
My od spienionych wód Bałtyku 
co bije w brzegi srebny® kurzem 
gdzie przy radosnym fal okrzyku 
potęgę Polski głoszą burze 
Jej trućb radosny, pracę znojną,
przychodzi® witać siłę zbrojną.

mrzeći u grupa
Lud co ma w piersi szal kilofu 
a w ziemi kopie czarny diament, 
którego z wiemą ziemią ś lązką 
związał na wieczny ślub saknoent 
przychodzi witać polskie wojsko.

Czwarta grupa
Ten który patrzy jak przez turnie 
wichr kierdziel białych chmur przewala, 
bić umie mocno, żyje górnie
szerokim dechem pierś rozpręża, 
dzielny i śmiały lud Podobała 
polskiego głosi moc oręża.

Piąta grupa
T ma z reduty walk prastarych, 
z miasta co mieczem kresom ś wieci, 
a krzyż Virtuti Militari 
wiesza na piraiach swoich dzieci, 
z bohaterskiego miasta Lwowa, 
idziemy witać naszą armję.

ęZćstu grupa 
My którzy barwnem piórem pawiem 
zamiatać chcemy dwór niebieski,
z ziemi co w dawnej chodzi sławie
i nowe chwały chciwie zbiera,

co świeci ostrzem kosyniera, 
otwarła nam wolności bramy, 
my polską armją w nich witamy



trąba 
sądy 
wyrąbał

II cześć chóru

J

- II - 
/Grupy poszczególne mieszają się ze sobą tworząc barwny tłum/

Cały tłum chórem 
pcześć chóru 

Przez wasze męstwo i trud krwawy 
spada na Polskę splendor sławy.

Świat zawołała boska 
na ostateczne groźne 
Polski granice miecz 
/Gdy to słowo wypowiedziane zostało przez chór, z najwyższego krńż<

cześć ch

ku przy dźwiękach muzyki rozwija się ogromny gobelin na cały środek 
welskiego zanku, przedstawiający mapę Polski z widocznemi na nie gr 
cmi./ Chór ludu

I cześć chói 
płonąca żarem krwi tunika 
rycerskie won okrfca barki 

nie dacie płaszcza ni guzika 
co zgon i rany macie za nic 
Głos od rycerskich leci stanic 
serce narodu ąioc przenika 

II 
Serce narodi|moc rożpiEra 
z triumfem wita wojsko swoje, 
Chcema się tfe zachłysnąć Sławą 

żeby zmroczy> nas upojeń 
przyszłość obleci blask oręża

I cześć chóru 
U brzegów naszych będą szumieć 
tak jak szumiały ongi morza 
nieście zdobywczy miecz i pożar 
serc rozpalonych w groźnej dumie. 

Nad ś^wiata łęgi i ugory*******’^, 
nieście miecz 0robrych i Batorych 
żeb; mur grodów znowu szczerbił, 

II cześw
Ktmrzy wrycerskim waszym herbie 
nosicie haszę czei,ć i honor, 
a szafujecie krwią czerwoną

Ml

Ir



idźcie zdobywać nam dzierżawy,. 
Niechaj w promieniach waszej Sławy 
serca potęgą nai zapłonąć

I i II cześć chóru
Którym na imię cześ* i &anor.

n GS€iJ® J*Jj* / C"' A (W 
jarych kopii! lomns drzewce \
w świeżych wawrzynów strójcie liś ci@? \ (J ■ w świeżych wawrzynów strójcie lis cie? 
wiekom g-srzące skaldy-Żpiewce 
ogiotsą światu uroczyście
zwycięskich waszych mieczów cięcie. 1
A w krwi i ofiar wielkim świeęłe /

, p ■/■ - . ./ /■ ii'
Polski objawi się potęga./" /'zXl) I

'■ Z
Cały chór '

krwi i ofiar wi/lkim święcie

w zwycięskim zbrojnym rzesz pochodzie \
eo-pwroga pomsty dędą sięgać< >.

objawi się pOtęgaU -

GJUW



■

W

tl

AS ;.:.7;~"■ * :-l ' -'51S





X

A

■

;,Wi*

YżiźiZ'^-




